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w Szląsku 'pruskim.

W yjeżdżałem  do P ru s k o w a  (P roskau)  u p rzedzony  najkorzy- 
8t,dej i zupełnie p rześw iadczony  o użyteczności tam tejszego zakła- 
d u  agronomicznego; tak  sym patyczne  d a w a ły  o nim re lacje  pisma 
Publiczne, że ju ż  w myśli pow tarza łem  s ław ne  „ E u re k a 1* i s tw o- 
rzyłein sobie w um yśle  na jp rak ty czn ie jszą  szkolę  ro ln iczą.— W  O- 
polu zjeżdża się z koleji żelaznej i p ocz tą  w y g o d n ie  można się do- 
Rtać do P ru sk o w a , uw ażanego  w  k ra ju  za jak ie ś  cu d o  św ia ta  — 
kogo  ty lko  pytałem  każden  nie zan iedba ł  d o d a ć  —  „A! to nasza  
wielka akadem j* w  P r o s k a u '1 —  T o  mnie trochę  oziębiło, wiem 
bowiem z do św iad czen i^  że szum ne pochw ały , anonsa  i w szelka  
ostentacja, potrzebna są ty lko  m ierności.— Nie mogę pom inąć  mil­
czeniem gm achu  pocztow ego w O p o lu  m iasteczku  w cale nie wiel- 
kiem, —reprezentu je  on juz’ wiek cywilizacji to j e s t  C om fo r tu — a- 
hy  podnieść jeg o  w ar to ść  w moich cezach  Die zan iedbano  ini p o ­
wiedzieć, iż kosztuje  ze w szystkiem  100,000 ta la ró w .— R u ch  i in ­
teres,,.Bogi czasu naszego coraz więcej są  czczone kościołami, nic

więc dz iw nego, że i Opole  mały kośció łek  pocz tą  n azw any  p o s ta ­
wiło, g d y  W ro c ła w  p yszną  św ią tyn ie  tym Bogoin w D w o rcu  k o ­
leji żelaznej poświęcił... Opole i cała okolica  P ru s k o w a  j a k  i sam 
P ru sk ó w  zamieszkana je s t  przez P o la k ó w  o wiele czystszym  m ó ­
w iących  językiem , niż n a d  g ran icą  s z lą sk o -p o lsk ą — ję z y k  polski 
tak  przew ażnie  panuje , z’e N iem cy tu p rz y b y w a ją c y  uczą się m ó­
wić po  p o lsk u .— Nie t ru d n o  sp o tk ać  po d r o d z e  bardzo  i ba rdzo  
ubogich ch a t  w ieśniaczych najb iedniejszą naszą  w ieś p rzy ­
pominających, pom iędzy m urow anem i d a c h ó w k ą  lub  szy - 
frem krytem i dom am i mieszkalnerai, nie małerni rozmiarem za­
możniejszych w łośc ian— ro la  wsz ędzie s ta rann ie  up raw iona ,  u p ra ­
w a  p ła sk a ,— urodza je  ty lko  tego roczne  niepospolic ie  uc ierp ia ły  od  
m yszy  p o ln y ch  i nie p rzed s taw  iają  się naw et tak  dobrze  j a k  w  
naszych  oko licach ;— m ój k a n d y d a t  do Akadem ji ro lnej m yśliw iec 
pow iada , iż m yszy  się mnożą d la  tego, iż l isów  w  P ru s s a c h  w y -  
tęp iouo ,—jeżeli przeto to złe rozszerzy  się i ponow i,  to gwałtem 
trzeba wym yśleń  ja k i  użytek  z m y sz y  i z robić  je  p rzedm io tem ban-  
d lu  w ruch  kolei żelaznych  w chodź  ącego , ale pokorn ie  przyznać, 
że P an  Bóg m ądrzejszy  o d  G erm anizm u i nic nadarmo nie s tw o ­
rzył, a zatem trzeba  na p o w ró t  lisów flancow ać, aby nie p o p aść  
losu Popie la  i ty lu  innych  b o h a te ró w  przeszłości przez m yszy  z je ­
dzonych .

P R Z E M Y S Ł O W I  I H & N O I O W T -
Trzeba orać ziemię z y zn ą  z w ia r ą  i nadzieją.
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Territorjum rolne akademji Proskowskiej dało mi się od ra ­
zu poznać mnogą liczbę drobniutkich pól, a wszystkich biało la ­
kierowanymi patyczkami poznaczonych, źe wyglądały na miniatu­
row y żydowski kirchof.— Skłonny wszystko usprawiedliwić u w a ­
żałem to za próby  doświadczalne rozmaitej uprawy, rozmaite za­
stosowanie rozlicznych nawozów dla ścisłego wykaznia rezulta­
tów .— Wjechałem nareszcie do małego miasteczka o fizjognomji 
małych polskich miasteczek, o rynku niebrukowanym, tylko w 
miejsce naszej miejskiej kapotowej ludności, spotykałem gdzie­
niegdzie postrojonych elegantów, anonsujących się przecież dłu- 
giemi palonemi butami z różnorodnemi sztylpami, byli to akademi _ 
cy rolni. —  Był to czas po południowy, to też plecione ele­
ganckie fotele, kanapki podesłane poduszkami stały na rynku przy  
domkacb, a na nich ludność akademicka używała wczasu rozcią­
gnięta wygodnie jakby  w altanie swego ogrodu lub na prowincjo­
nalnym walnym jarmarku, z książkami lub z cygarem, tylko bez 
książki i pewno bez tego uczucia wdzięczności łacińskiego poety 
śpiewającego , ,0  Moelibe! Deus nobis liaec otia fu i t“ Deus to nie
August!— to cywilzacja X I X  wieku, a to dzień tej cywilizacji,__
dzieciom zaś z prawa należy się ojcowizna,—-ojciec— to tylko de- 
pozytarjusz majątku dzieci odebranego od rodziców lub zrobić się 
powinnego dla nich choćby wszelakiemi prywacjami wygód, aby 
mieli z czego podnieść splendor domu i mienia, którego skalą jest 
cyfra rocznej expensy.... Muszę wy-znać, iż nie mogłem pogodzić w 
m eJ myśli gospodarstw a akademji rolnej zwodnemi butami w dzień 
suchej bardzo pogody, a niepogodziło mnie z nimi ich eleganckie 
wykończenie, gdym się potem dewiedział,że praktyki właściwój nie 
ma w I ruskowie tylko okazy 2 razy w tydzień, a nawet nie byłto 
dzień pwych okazów. D o w i e d z i a w s z y  się, ze f o l w a r k  z a r a z  p r z y  
mieście, przy gmachu szkolnym, a  wstęp doń zupełnie i zawsze 
otw arty ,’postanowiłem bez meldowania się wprzód władzy szkol­
nej obejrzeć ten folwark. Spotykałem mnóstwo akademików 
w chodzących i w ychodzących  z gm achu szkolnego, a  niegdyś o- 
bronnego zamku xiążąt P ruskow a — poinformowano ranie, że to 
dzień zwykłych zatrudnień nie rekracji.— Szedłem dalej w mury 
starożytne.— Wielki podłużny dziedziniec zabudowany w czworo, 
ką t  składami, krowiarniami, wolarniami, stodołami, spichrzem zam­
knięty z jed n e j  strony, dalej wozowniami, stajniami końskiemi, 
wszystko powleczone mchem starożytności, ubrudzone ręką czasu 
i obdarte z tynku, pokazuje gdzieniegdzie w ścianie muru antyczny 
ułamek kafla czy cegły polewanej frontonowej z kilku literami nie- 
mieckiemi,— słowem żałowałem, że nie jestem archeologiem, moja 
podróż możeby była nie daremną.

Nio i nic nieodznaczalo się porządkiem  niemieckim, wszędzie 
wiał duch najwyżej postępowy, bo prostoty raju sięgającej—  
Gdzie wszedłem albo nikogo nie zastałem, albo dziewki i parobki 
bawili się w agronomią, odpowiadając mi po polsku na niemieckie 
zapytanie.— Coż to za uproszczenie robo ty .— Nie trzeba tam dozo- 
r u - s a m a  robo ta  idzie jak  może bez wytężenia, ręki poruszającej 
machinę ani widać ani znać Ale się myl ęi bo moi& my tego nie ro _ 
zumiemy, może tam dozór telegrafem 8ię odbywa, albo raczej 
t zw.ęki muzyki prow adzą do roboty  parobków jak  znużone wiel- I

błądy w pochód, bo w środku zabudowań i dziedzińca leży no­
wszej s truktruty  domek, a więcej w oknach mnóstwo f i ' 
ranek, domek zapewne ekonoma większy jak  nie jedeo 

dw ór u nas i płyną zeń strumienie tonów walca Straussa w kraj 
marzeń balikowych przenoszące, to też robota idzie wspaniale, bo 
z oczami ku S tw órcy podniesionemu...

I  o koleji odwiedziłem woły, krowy, buhaje, nie zoczywszy 
przy nich żywej duszy, polecieli zapewne duszą na promieniach to' 
nów do nieba ciało na sianie zostawiając. Tablice nad krowa#* 
i numera powiedziały mi tylko, że jestem w oborach niemieckicbi 
może trochę i tłuste bydło wyrosłe, srokate lecz nie holenderskie^" 
me szwajcarskie, a nie pamiętam ja k  mi nazwał tę rassę p. pro­
fesor zda mi się atoli, że to pospolita rassa szwajcarsko-szląskU' 
Urządzenie stajen zwykłe, takie jak  było w pierwszej murowanej 
oborze po wyjściu z raju z żłobami przy ścianach, ani czystości? 
nie wykazywały akademicznego ich traktowania. Dalej poszedłe# 
ku stodołom słysząc młockę, ale cepami; nie mogłem tego zrozu­
mieć, a moje zawidzienie powiększyło się, gdym zoczył same ko­
biety młócące, wszystkie w niebieskich spódnicach, a to Raj! czy' 
sty raj! na spódnicach nawet niebo!— szukam dalej mlocarni—mło' 
carni na tem folwarku nie m a— powiedział mi później p. profesor) 
ze je s t  rozebrana na spichrzu.... Co to za poczciwy wzgląd na in­
wentarz młócić babami! przecież nie wymłócą wszystkiego ziari# 
swemi cienkiemi leciutkieini cepami, to się inwentarz pożywi!

Ach! my w Polsce jesteśmy bardzo w tyle w oświacie za na- 
szemi sąsiadami tak gospodarnymi— Praw da, że oni i dziś od  nas * 
zboże kupują, a dawniej żywiliśmy prawie całą Europę nasze# 
ziarnem, ale też za to dokładamy i dokładaliśmy więcej sił, bo a* 
p r z y s ł o w i e  u r o s k r .

,,Kto sieje jarkę, a tatarkę,
„D o tego ma żonę Barbarkę,
„Babam i pogania a krowami orze,
„Nffe pytaj go jak  się ma, tylko czyli żyw nieboże! 

a tu nie poganiają ale młócą babami!
Wozy, płu gi, brony, exiyrpatory, używalne w roli a stoją00 

na dworze, zdały mi się praktycznemi, bo są bardzo pojedynczej 
konstrukcji... pospolite, i takich też u nas używają —  drabiny od 
wozów razem zebrane na kozłach porządnie ułożone metodą prze­
wiewną, choć to dobre, ale myślę, źe u nas lepsze umieszczenie iek 
pod okapem na ścianach lub przy ścianach stodół.

Spichrz ńićzbyt wielki, doskonale brudny zamyka dziedz*' 
niec, po drugiej stróuie za stodołami wozownia, ład  w niej niewiel­
ki, ale za to ładne dogodne sprężynowe powoziki, dorożki kryte • 
nie kryte i bardzo eleganckie kabrioleciki,— potem znowu jak iś  do­
mek z tablicą czarną na dwór wywieszoną, na której zapewne in­
spekcja się zapisuje, bo przeczytać nie mogłem tego, co tam arcy- 
wpraw na ręka galopadow a nakreśliła, za domkiem stajnie z kaza­
mat jak  się zdaje przerobione, ciemne, sklepione i duszne, przesze­
dłem ich kilka nie mogłem się nadziwić u siebie, j a k  tu cenią s ta ­
rożytność patrząc na odwieczną bębenkową sieczkarnię w ruohu, 
przy pomocy mnogiej liczby rąk— Konie dobre, zbytkowo tłuste, 
według relacji fornala z wy warem jeżdżącego, dostają dziennie 4
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garnce owsa, 8 funtów siana, (przy takiej administracji znaczy pe­
wno 15 funt.) i wywar bardzo gęsty, mający pozór raczej zbożo­
wego niż kartoflanego —Tenże fornal zaprowadził mnie do go­
rzelni na boku stojącej, dokąd jechał z końmi obrzydliwie spasio­
nymi, z Francji jak  powiadał sprowadzonymi, a najużyteczniejszy­
mi na rzeź, bo tak szły krok  w krok, że po odtrąceniu czasu na 
nabranie w ywarów i tychże wylanie, co się odbyw a niesłychanie 
Powolnie,jak miałem sposobność napatrzeć się temu; nie ro b ią  te 
konie więcej jak  1 wiorstę dziennie— nie opłacą przeto kosztu u- 
frzymania— a kosztują pewno bajeczne summy.

Do gorzelni zaprowadził mnie mój Cicerone z wszelk'em bez- 
Pmczeństwem, zostawiając bez dozoru swoje opasie konie na dwo- 
rz®.— W gorzelni znów ani z’ysvego ducha —  Gorzelany był w 
piwnicy i nie pokazał się przez cały czas mojego przeglądu go- 
rzelni, a gorzałka szła sobie w latarce przez rurę złamaną i sznur­
kiem związaną jak  chciała. W chodząc do gorzelni o 10 kroków 
S°rąco bucha z pieca i każe się zastanowić czy to nie dla tego, a- 
ky pokazać młodym agronomom jak  nie powinny być obmurowa­
ne kotły parowe—jak  tam dokładają węgiel to nie pojmuję; drzwi­
czki czerwone były od gorąca.—Izba aparatowa malutka i dla te ­
go niefortunnie utopiono pierwszy garniec aparatu  pistorjusza w 
dół— drugi z wygrzewaczem i talerzem w słup ustawiono; kocioł 
parowy miedziany na pokrywie paruje i musi parować, bo jak  do 
Żelaznego urządzono pokryw ę śrubowaną do kotła— miedź choćby 
i bardzo gruba wygina się— widać jak  sobie radzono —  dodaniem 
do dwóch poprzecznych babek śrubujących żelaznych, dwie p o ­
dłużne— co przecież jes t  niestósownem, bo dodaje ciężaru, k tó ry  
już był ża wielkim, choć sprostowało na czas blachę miedzianą 
wgiętą— łatanina taka i nieprzezorność w akademji rolnej miejsca 
mieć nie powinna.—W  izbie fermentacyjnej 16 małych kadek— 
Wszystkie kipią — z pow odu opłaty od zacieru —w szkoł­
o m  zakładzie być to nie powinno —  a może nawet zakład ten 
nie płaci podatku od gorzelni, o co zapomniałem zapytać; tak i 
zaś kwas w izbie fermentacyjnej, że gdyby w Polsce, w  której g o ­
rzelni jak i  w ędrowny niemczyna gorzelany znalazł taki, toby się 
nie mógł dość nadziwić nie rozumowi polskiemu, tam zaś j e s t  
to wyrobiony kwas winny pomagający fermentacji.— W  całej go ­
rzelni jak  w całem przezemnie widzianem gospodarstwie na tol- 
w arku Prusków , żadnego a żadnego ułatwienia mechanicznego, 
żadnego dozoru.—  Za gorzelnią dopiero znowu spotkałem żywe 
dusze niebiesko-spódnicowe,— widziałem skrzynie z kartoflami, 
których 4 dziennie w  zacierze dniowym i nocnym wychodzi, kaź-, 
da najwyżej ją  ceniąc mogła mieć około 9 korcy, zatem 36 korcy 
blisko, przez dzień i noc, więcej się pomieścić nie może w tych 
naczyniach, które widziałem przy największym nawet zacierze. — 
Używają znś do tego oprócz dowożących kartofle, 16 ludzi dzien­
nie.— Mówiąc o tem później z panem profesorem, do ktorego się 
udałem, zwróciłem jego uwagę na to ogólne m arnotraw stw o robo­
cizny;— niespodziewanie zagadniony, a oczekujący tylko podziwu 
p. profesor, powiedział mi, że nie 36, ale 72 korce zaciera ją  w 
dzień i w noc— co naturalnie nie mogło być p raw dą i czuł to pan 
profesor bo dodał: „zresztą to nas nie obchodzi, bo gorzelany ma

swoją tantiemę i zgodzony na w y d a tek "— zapytałem p. profeso­
ra  czy i parobcy, służba, jest na tantiemie, lecz nie chciał mnie 
zrozumieć—i,,o nie odpowiedział, broń Boże! nie! mamy jednak  ro ­
bociznę tanio, bo w przecięciu mało więcej dzień roboczy nas ko­
sztuje nad 5 sr. gr. (1 zip.)"— Poczem okazał mi pięknie lirogra- 
fowany plan urządzenia gospodarstwa na 4 folwarkach w Prusko- 
wie, Szymnicach i Złotniku, bo 4 nazwiska nie pamiętam, (1) gdzie 
mają ogółem 4000 morgów pruskich gruntu, z którego zapewniał 
mnie pan professor, że płacą po 3 talary z morga do skarbu króle­
wskiego, co wcale nie byłoby za wiele z tylu budowlami kosztem 
skarbu restaurowanemi, inwentarzem, gorzelnią, browarem, ow­
czarniami i opłatami od uczniów bardzo wysokieini. Gospodarstwo 
przeważnie urządzone ria utrzymanie inwentarza, zatem na paszę— 
ku czemu płodozmian dość oryginalny urządzono, bo idą aż 
3 razy buraki raz po raz po sobie na nawozie zawsze, a potem lu­
cerna, a igliwa do słania nie używają, skąd więc słoma na pod- 
ściół.

Nie jes t  to przecie płodozmian uniwersalny, wykazuje tylko 
ten przykład ducha urządzenia się, k tóry  w padał mi przed 
oczy z pięknej mappy folwarków i który tu za plus u ltra jes t  u- 
w ażany,— Wszakże w t.ein następstwie buraków  po burakach mi­
mo nawozu, nie lubują sobie buraki, bo widziane potem na wy- 
sadki w ybrane zatem najpiękniejsze w naszych gospodarstwach, 
gdzie używają się buraki na paszę, byłyby uważane za niedordoki. 
W szystko  roztrząsnąwszy, skoro In s ty tu t nie sprzedaje nie wiem 
czemu?— inwentarza przychówkiem przymnażać się powinpego, 
b y łe m  ś m i a ł y m  zrobić uwagę panu  profesorowi, iż nie zdaje mi 
się aby Insty tu t był w stanie przy gospodarstwie pastwiskowem 
nie przynoszącem korzyści, najgłówniejszej wuprzedaźy przychów ­
ku, zapłacić skarbowi owe 3 talary z morgi.— Za całą odpowiedź, 
za całą intratę pan  profesor mógł mi wskazać tylko okowitę, d o ­
dając przecież, że w roku bieżącym nie ma na nią wcale odbytu ,— 
Dalej professor odpierał moje zarzuty złego utrzymywania gnojo­
wisk, nie udeptanych  i suchych tem, że wywożą ciągle nawóz i w 
zimie na pole zostawiając rozrzucony.— Arcy silnie protestowa­
łem przeciw tej starej metodzie, jak o b y  nawóz rozrócony, zatem 
wyswobadzający ciało tak lotne jak  amoniak mógł go napow rót 
z powietrza i to w większej ilości przyciągać, —  ale na próżno! to 
dogmat Akademji, w Proskau , więc i prawo na świat cały!—a mo- 
jem praktycznem zdaniem jest to tak gruba niedorzeczność, wielo­
letnią praktyką za taką  uznana, że tylko niemieckiemu rolniczemu 
profesorowi wolno bezkarnie taką teorję propagować i stosować, 
— wolno owe kupy kompostowe na sucho przerzucać z boku na 
bok z trzy czwartą piasku miejscowego dziedzińcowego z kamycz­
kami, z jedną  ośmą śmieci i jedną  ośmą nawozu i nazywać to do­
skonałością;— wiatr dą ł  wówczas gdy to przy  mnij} robipno na 
dziedzińcu folwarku P ruskow a i kompost zasypywał cały dziedzi­
niec tumanami kurzu i sjomy gdzieniegdzie.

(Dokoń. nastąpi).

( | ) Nazwisko czwartego fo lw arku  jest ,,Nowy-f<>lvvark nad Udrą.
(Przyp. Redakcji).
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K O IT I E S L U E IT E.

„Zabobon choć w yśm iany— rad nain ucho łechce, 
„Powtórzysz myślą, tylko; W net ustąpić nie chce—
„Co gorsza w niedowiarku, w praktyce młody, 
„Osiadając myśli dwoi— a to nie bez szkody''

M io d y  panie, a do tego ziemianinie, niech cię ty tu ł  mego a r ­
tyku liku  przyw abi, p rzeczytaj,  rozw aż a znajdziesz przynajm niej 

dob re  chęci p rzysłużenia  się, now o coraz dalej roz’w ija jąeym  się 
pom ysłom  w sferze gospodark i .

D o b re  konie ślubne, wiemy zw ykle d ługo  w yszuk iw ane , d o ­
bierane, nieraz zdała  sp row adzane ,  a zawsze praw ie  w rozmaity 
sposób ofiarami przepłacane, nie lad a  to zapom ogę dla  ciebie sta- 
now ićby  m ogły  do osiągnięcia z czasem, prak tyczne j zdrowej i 
mocnej r a s sy  koni. „K oni m ocnych a w y trw a ły c h ,  rzeczyw isty  
n am  b ra k “ W o łu  zdatnego do pracy, kaz’dy  mały g o sp o d arz  jest w 
stanie uchow ać , a d o d a łb y m  n ieo ledw ie iż  lepiej i taniej w y ch o ­
dzi się, k u p u ją c  tak o w e  do potrzeb, bo tern samem wspieramy nie 
ja k o  przemysł i dobry  b y t  naszego km io tka ,  k tó ry  w dwójnasób 
s ta rań  dołoży, w idząc  p o kup  i s tosow ną  płacę, za jego  mozolny kil- 
koletni kłopot! D a lszych  p rzyczyn  tw ierdzenia  tego nie będę c y ­
tow ał,  dość  przytoczyć, iż zaw sze łatwiej i taniej a s tosow nie  cie­
la k a  j a k  ź rebaka  w y chow ać ,  zw ażyw szy  do tego, iż d o b ry  ogier i 
klacz zda tna  do p rzy ch ó w k u , dziś ty lko  zamożniejszym są  p rz y ­
stępne w nabyw an iu .  W eźm y  się szczerze i p rak tyczn ie  do rze­
czy, aby  i tę gałąź p rzem y słu  gospodarczego , k tó ra  dla nas tak k o ­
nieczną, z oka  niespuszczać, a lbowiem g d y b y śm y  od razu og lę ­
dniej z p raw dziw em  zam iłow aniem  w  przedsięwzięciach naszej g o ­
sp o d a rk i  działali, nie  u p r z e d z a ją c  się d o  s z c z e g ó ło w o  je d n e g o  
p rzedm io tu  jak  np. owiec i t. d., w tenczas  ty lko  mówię z n ieugiętą  
w y trw ałośc ią  p o s tęp u jąc  i m ając  w szystko  na  oku  i pieczy, w te n ­
czas dop iero  zo s tan ą  urzeczyw is tn ione  te s łow a p raw d y :  ..paula- 
tim sum m a pe tun tu r!“ P o d łu g  mnie konie  ślubne, nie m ałą , ale r a ­
czej na jpew nie jszą  ko rzy ść  w przyszłości p rzynieść  m o ę ą ,  zw aży ­
w szy  iż w  p o d o b n y ch  okolicznościach do b o ru  z na jlepszych  k o ­
ni się szuka , je s t  i czas po tem u, w  cnotach  konia  dosta teczn ie  się 
rozpa trzyć ,  a da tek  wreszcie przy zamianie na lepszego , n ie ty le  
m łodego  p ana  zw ykł razić.

M łody  panie  ziemianinie! D obre  konie  ś lubne  c h o ć b y  n a jd ro ­
żej nabyte , ten jeden ty lko  pom iędzy  zbytkam i twem i p rz e d ś lu ­
bnem u j e s t  w moich oczach do usp raw ied liw ien ia ,  jeżeli t a k o w y  w 
dalszem w y rach o w an iu  g o sp o d a rk i  czynisz? lecz nie ku p u j  ta k o ­
w ych , jeśli  dobrego  k o n ia  szacow ać  nie myślisz, lub  masz z tern 
przekonaniem fu rm ana , a lbowiem  sam temu w ia ry  dać  nie możesz 
j a k o b y  konie ślubne na złe w ychodz iły  i źe z tej p rzyczyny  po ś lu ­
bie ta k o w e  znów pozbyć należy.

Ł a tw o  bowiem na p rz y k ła d y  d o w o d ó w  dostarczyć , że w p a ­
rę tygodn i koń, k tó ry  ze ś lu b n y c h  p ad ł  lub w szystk ie  ozołziały i 
t. d. s łysząc nieraz w tym  guście g aw ęd y ,  napomnienia, p rzestrogi 
etc. s ta ry ch  furm anów , zd aw a ło b y  8ię to na  j a k o w y ś  odw ieczny  
zabobon zak raw ać ,  że zaś zabobon, ,p rzesądy , zniknęły , razem  z o-

św ia tą ,  poszuka jm y  raczej p rzyczyn , z k ą d  taka  fama pow stać  mo­
gła, aby to  złe, k tó re  często i po dziś dzień w y d a rzać  się może. 
w  przyszłości całkiem usunięte  zostało.

N a  zw ykle -a szkodliw e obchodzenie  się z końmi przedślu- 
bnemi, s tawię dw a  p rzyk łady :

a) K oń kawalerski,  znany z p u n k tu a ln y c h  w ypełnień  znanego 
przys łow ia : „Niem asz złej drogi do mej n iebogi.“

b) Koń cacko pieścidełko je s t  ten, co to od pół roku  a przy- ? 
najmniej od k w ar ta łu  kupiony , ciećkauy, muskany, ze zbytkiem 
praw ie  pasiony, nieoledwie owsem i sianem zasypany , stoi w staj­
ni św ia tu  się nie pokazuje  bo co to w dzień ś lu b u  sąsiedzi, panna  
m łoda  powie? ma on być  w praw d z ie  co dzień przeprowadzany-, a-
le pan u narzeczonej, a w oźnica a lbo  z uiin w yjechał, albo? kon- 
ten t gdy  ukończy cbędożenie i sp lo tan ie  g rzy w y  etc. i zasypie  o- 
b rok .

K oń  tak u trzym yw any , sierć na  nim połyska , a oko j a s k r a ­
we, bo teź to koń młody, a co się nazyw a  wypoczęty , aż ra d o ść  
bierze popatrzeć , kiedy w dzień o b rząd k u  ślubnego, la n d a ra  lub 
karoca, tak ą  czw órką zaprzężoną, przed kościół p a ń s tw a  m łodych  
zatoczy!

P ie rw szy  koń a) p raw dziw ie kawalerski, najczęściej po o d b y ­
tej konkurencji ,  słusznie  usuniętym  być musi, z przyczyn: iż nabył 
przez rozm aite  a n iestosow ne obchodzenie  się, usposob ien ia  do  
w szystk ich  prawie, a tak wielu znanych  nam w ad końskich.

D rugi koń b) cacko, w ykw intnie  p ie lęgnow any ja k  przed  tak  i 
po ślubie, d rży  zdaje się niecierpliwiony, do tak  d ługo  oczekiw a­
nej sposobnośc i  dalszego w ylo tu .  N ad ch o d z i  wreszcie czas o d ­
dan ia  w iz y t  etyk ie ta lnyoh  p ań s tw a  m łodych, to do familji, to znów 
do sąsiada , k tóre  p od ług  zwyozaju, pół g o d z in y — godzinę zab aw i­
wszy, t rw a ją ,  a konie zgrzane, nie w yprzężone s ta ły . Bo teź to 
inilka? konie  wypoczęte , etc.

Często się zdarza ,  że parę  takich w izy t n iby to  po drodze o d ­
dać  można, okrążając, zbaczając ile mil w tenczas konie idą? j a k ą  
drogą? Otóż to g łów ne p rzyczyny  tego złego.

„ K o ń  dobrej tu szy  odzw ycza jony  długiem staniem od cho- 
,,du, ciągiem ciężkiego pojazdu, w piaskach  lu b  przeciwnie b ło tn i­
s t e j  drodze, naduży ty ,  zagrzany, rap to w n ie  o s ty g ły  etc., z tegoto 
„po  up ływ ie  kilku  tygodni,  miesięcy, na zapalenie nagłe jeś li  nie 
„padn ie ,  to wszelkie inne w a d y  pow oli w nim w ystępow ać  zaczy­
n a j ą ,  t. j .  podpaleuie , opoje, zołzy, g ruczoły  i t. d., k tó re  o s ta ­
tnie  zaziębione, łatwo winną nieuleczoną ch o ro b ę  przechodząc, k o ­
n i a  gubią, lub do p rzychów ku  nie zda tnym  czynią, a m łody  go- 
„ sp o d a rz  i n iedośw iadczony, zn iechęcony  niepowodzeniem , mając 
„ teraz  coś więcej na głowie, ju ż  podobnego  kapita łu , na  dob re  r o ­
n i ę ,  a mocne, lecz tak  drogie  konie  żałuje. W oźnica zaś wiernie 
„pow tarzaćjbędzie : „O tóż  to konie ślubne! przestrzegałem! upom i­
nałem  i t. d .“

Pan o w ie  młodzi, żeby nie b yć  źle zroinianym iż do zbytków  
w koniach chcę nam awiać, d o d a ć  muszę, iż każdy z partów p o ­
przednio niech dobrze  p rocen ta  od  sw ego kap ita l iku  lub  zapomogę 
rodzicielską obrachuje ,  ty lko  tak im  funduszom  w olno zby tkow o
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drogie konie k u p o w a ć ,  ch roń  Boże przeliczyć się lub  zapożyczać, 
bo wtenczas konie  ś lubne na najgorsze  w yjść  by  mogły! Chcę ty l ­
ko panom ziemianom w stęp u jący m  w zaw ó d  g o sp o d a rsk i  dać 
wskazówkę, iż raz nabytego  choćby  najdrożej lecz dobrego  i p r a ­
ktycznego konia, w arto  oszczędzać, szanow ać , tem więcej nie tak  
lekkomyślnie pozbyw ać, je ż d ż ą c  na ja rm a rk i  po za granice nasze,

dogodzen ia  o so b is ty m  w idokom  zapow iadane  w ykarm ianie  b y d ła  
[ zbyw ającem i kartoflam i,  je s t  czystem  marzeniem.

W idz im y , że ś ró d  niepom yślnego  s tan u  gorzelników , w zno- 
i szą się gorzelnie  przy  w a ru n k ach  na jn iekorzys tn ie jszych— o ileż 
| by się pow iększyła  konkurencja ,  g d y b y  pędzenie wódki, przynosi-  
i  ło rzeczyw istą  k o rz y ś ć —a nim by to nastąpiło , d ro g a  p rzem ytn i­

c tw a  za la ła  by  nas obcą  w ó d k ą ;  i na  takiz to przem ysł s ięgam y pogdzie p ra w d a  co dobrego  najlepiej zap łacą  ale i każą zapłacić, wi- j 
dać j a k  tam umieją korzystać , tak  z okazji j a k  po trzeby , proszę  j 
chcieć kupić  konia dobrego  w  W ro c ła w iu  lub dalej.

Z czasem mówię i w y trw a ło śc ią  o ch ran ia jąc  i szanując  lepiej I 
konie ślubne, i do nas jeżdżonoby  po ten piękny i użyteczny, adz is  
tak rzadko  u  nas zd arza jący  się to w ar .  Poznajecież panow ie  m ło­
dzi dążność  moję?

Oto mało k tó ry  z nas ,  dziś s ta rszy ch  żonkosi, może się p o ­
szczycić iż w tej s p ra w ie  z w yrachow an iem  i oględnością  p o s tęp o ­
wał, a przecież koń od  kolebki p raw ie  dla nas cackiem, ty lko  ze 
j a k  lekkom yślny  ch łopczyna, d rew n ian eg o  bez rozm ysłu  łamiąc 
psuje, tak  m y s ta rs i  choć ocenić, to ba rd zo  rzad k o  szan o w ać  d o ­
brego konia potrafimy! Mało zaś po dziś dzień uw agi dajein na 
w y b ó r  zwięzłego, (grubo-płaski^  tw ard eg o  śc ierw a konia, aby z 
niego p rzyspasab iać  i ro zpow szechn iać  powoli,  ra s sę  do p r a k ty ­
cznego w przyszłości uży tku .

‘Słyszałem  mówiących:
, ,T em pora mutantur et nos mutainur in ill is!“ nad tern n iby  

u sprawiedliw ieniem , pradziad nasz p e w n o b y  zapłakał.
Jeszcze  raz panow ie ziemianie! Z nane nam je s t  pow szechnie  

przysłow ie  co do rogacizny:

,,D o b ra  je s t  i po łow a 
.,Co się w dom u uchow a!11

Jeżelić to  przysłow ie  d o b ry  sku tek  czyniło, czemuż b y ś ­
my i do koni coś p odobnego  zas to sow ać  nie mogli? i ta k  na- 
przykład :

„ D o b ra  choćby  łysa,
„Kiej! kiej pod  ch łopem  b rd y s a !“ 

(Ziemianin). M ic h a ł  B iernacki.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
% O poczyńskiego dnia 15 lipca 1858  roku.

I an F. G-. członek T ow . roi. w W ie lu n iu ,  p o d a ł  p ro jek t  
zmniejszenia w y ro b u  w ódki d ro g ą  sam ow oluego  ścieśnienia przez 
w ładzę, a to w celu pod trzym ani a je j  ceny, o czem n ap isan y  a r ty ­
kuł zamieścił w K o r r e s p o n d e n c i e  r o l n i c z y m  Nr. 
51 p rzy  Gazecie W arszaw sk ie j  donosząc, że m y ś l  jego  rozbierana 
przez wielu obyw ate li ,  pow szechne znalazła  przyjęcie.

G d y b y  cel zam ierzony rzeczyw iste  o b iecy w ał  korzyści,  je- 
szczebyśm ysię  n i e  zgodzili na  ś rodki,  j a k o  przeciwnie sw obodnem u  
rozwojowi p rzem ysłu ,  tem zaś więcej, k iedy  prócz  chw ilow ego

przywilej sam o k u p s tw a ,  n a  przem ysł co pochłania do  3 milio­
n ów  dni pracy, rnassę p łodów  pożywnych i paliwa.

W ła s n y  in teres  najlepszym je s t  d o r a d c ą — p o c o  się t rzy m ać  
na łogow o przem ysłu  po ojcach spadłego , k ied y  dziś ju ż  nie zysk 
ale s tra tę  p rzy n o s i— alboż nam nie sto ją  o tw orem  źród ła  z y sk o ­
wne? N apróżno  cywilizacja z ach o d u  rzuca  prom ień  oświaty , s ięga ­
j ą  one po za nas, u nas  się p rzysw oić  nie chcą . W id z im y  przed  
so b ą  ro ln ików  p rzerab ia jących  na w a rs z ta ta c h  su ro w e  p łody  w ła ­
sne  a n aw e t  i obce, w idzim y po za sobą  w znoszące  się fab ryk i  
sukna  i j e d w a b ió w — nasze  su ro w e  p ło d y  obca  p rzerab ia  ręka.—  
Ci p rz v b y lc y  o naszym  chlebie, o naszych  kap ita łach , na  naszym  
produkcie  do rab ia ją  się znacznych  kap ita łów , k tóre  je d n i  zatęskni­
w szy  do miejsc rodz innych  w y p ro w a d z a ją  za granicę kraju , inni 
za nie n a b y w a ją  d o b ra  ziemskie, k tóre  nieznacznie z r ą k  sz lach ty  
polskiej się w ym yka jąc ,  ju ż  więcej w  p ie rw otne  ręce  nie p o w ra ­
cają.

My zaś nałogow o trzym ając  się p rzem ysłu  n iewdzięcznego, 
w  chw ilach  zaw o d u  nie w idzim y innego ra tu n k u ,  j a k  b łagać  z I j .  

t e g o  c i e l c a — o r o z s z e r z e n i e  p o d s t a w  k r e d y t u ,  by co prędzej s p o ­
żyć  spuściznę ojców, ba naw et dziedzictwo w n u k ó w  naszych  —  a  
nieoględui na  przyszłość , czekamy z obo ję tnością  terminu, k iedy  
ten z ło toda jny  cielec...gorzki przeczyta w yrok : —  Szukaj szlachto  
po lska  w  p racy  w y ży w ien ia  u tych , co roztropnie jszym  
kierunkiem pracy , wyzuli cię z z a s o b ó w  od  p rz o d k ó w  n a b y ty c h .  
G roźba  ta  dziś jeszcze j e s t  zawczesną, a le  k tóż  nie Zna potęgi cza­
su?— Jeszcze pora  r a tu n k u  nie minęła, p o trzeb a  ty lko  silnej w o l i  
do pozbycia  się na łogu  i sk ie row an ia  p ra c y  do  celów większego 
p o ż y t k u .

Nie tym  celem sz lach ta  zyska ła  przywileje, żeby  błyszczeć 
klejnotem h e rb o w y m — ale żeby p rz o d k o w a ć  m łodszym  braciom  na 
d rodze  postępu .

Zmniejszmy obsza ry  pól naszych , k tó ry c h  p ło d y  nie z w ra c a ­
j ą  k o sz tu ,—  uczm y syn ó w  naszy ch  techn ik i  w arsz ta tow ej,  żeby 

I s tanęli na czele zak ładów , w yrzućm y pistoryusze , a na  ich  miejsce 
| p o s taw m y  w  gm achach  gorze ln ianych  w arsz ta ty ,  zak tó rem i p o sa ­

dzeni robo tn icy  nasi ro d a c y ,  zarab ia jąc  ru b la  zam ias t  złotówki, nie 
b ędą  m arnow ać  d ług ich  w ieczorów  w  karczm ie n a  pijaństwie.—  
Z y sk  najlepszy bodziec do  pracy, podniesie  jej zamiłowanie, u -  
ehroni okazji do zepsucia, podniesie  d o b ry  by t, a z nim zapewni p o ­
praw ę obyczajów , czegoby żadne p ra w a  nie dokazały .— D o b ry  b y t  
robo tn ików  pom noży  spożycia ,  n a  czem ko rzys tać  będą  w łaścic ie­
le ju ż  j a k o  rolnicy, ju ż  ja k o  naczelnicy zak ład ó w — a ogó lne  ku  t e ­
mu dążenia k ra jow ców , zap o b ieg n ą  w ciskaniu  się do  k ra ju  n a sz e ­
go N iem ców — k tó rz y  k iedyś  zaprzeczyć nam m ogą  dz iedzic tw a



kraju, jak  to  już w księstwie Poznańskiem miało miejsce.
Jeśli wyrażone tu myśli nie będą uznane czczem marzeniem, 

T ow arzystw o  rolnicze dziwnieby się ich ziszczaniu pomogło, założe­
niem warsztatów wzorowych i przy nich szkoły praktycznej, w 
której by się młodzież krajowa już na naczelników zakładów, już 
n a  robotników sposobiła. E. C.

PRZEGLĄD

BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.
VII.

P rodukc ja  chm ielu w  okolicach Tom yśla w księstw ie poznańskiem — Zamia" 
n a  ziarna na m ąkę w przeciągu m inut 20 przez pana B lancourta. — S praw o­
zdanie o stanie zbóż na polach oraz inne wiadomości: z llo llan d ji— Niemiec 
—  Grecji — P rus—  Baw arji—  W iirtem bergji—  S akson ji— F ran k fu rtu  nad 
M enem— A ustrji— Iiossji i P o lsk i— Belgji—' P o rtu g a lji— Iliszpanji-— F ran­

cji i Ameryki.

— Z T om yśla  powiatu babimostkiego, księsiwa poznańskie­
go, donoszę, pod  12 maja, że chmiel, k tóry  się w tej okolicy je ­
dynie wyłęcznie w calem państwie pruskiem na tak znacznę ska­
lę uprawia, że tam 20,000 centnarów chmielu produkuję, staraję 
się jeszcze rozszerzyć uprawę. Chmiel dobrze przetrzymał m ro­
zy i wzbudza wielkie nadzieje. Handel nim w przeszłym roku  był 
bardzo ożywiony i tylko mała resztka roku  1857 pozostała  się.— 
Największa część p roduktu  przez H am burg wywozi się do Anglji. 
Czechy i Bawarja także zakupiły znaczne massy. W  najnowszych 
czasach zrobiony rozbiór chemiczny pokazał, że chmiel tej okolicy 
nie u s tę p u je  najlepszym gatunkom, a co d o  goryczy, p rz e c h o d z i 
chmiel wielu innych okolic. Chmiel tej okolicy zyskał pochwalę 
i medal II  klassy de la societe imperial d ’acclimatisation i wielein- 
nych  nagród. W e  Francji bardzo się tym przedmiotem zajmuję, a 
w Paryżu jes t  wyznaczona kommisja, której zadaniem działać na  
zaprowadzenie i rozpowszechnienie up raw y  chmielu, (a)

—Pewien pan Blancourt w  Marsylii miał zrobić odkrycie za­
mienienia każdej ilości ziarna na mękę w przecięgu 20 minut d ro ­
gę chemicznę.

—Z Hollandji dochodzi wiadomość, że po ostatnim d e ­
szczu oziminy i ja rzyny  znacznie się popraw iły  i wzbudzają nadzie 
j ę  dobrego sprzętu. Tylko  rzepak robi w yjętek  i ceny jego idą w 
górę. Ceny bydła tucznego spadają.

—Z Hlemicc W  ogóle donoszą, że wszelkie siewy obiecu­
j ą  sprzęt obfity. Pszenica w Meklemburgu tak bujnie rosła, że trze­
b a  było paść na niej owce. W  Austrji zaś ozimina nie je s t  wiele 
ob iecu jący  za to jarzyny  wzbudzają nadzieje.

— w Grecji widoki żniw są smutne; do połowy maja był 
wielki brak  deszczu. Za to jedwabniki obiecują wielką korzyść.

(a) Znam okolice Tom yśla; są to piaski jałowe, wydmuchy i błota nie 
wszędzie jeszcze osuszone; Królestwo ma zupełnie podobne okolice, a 
cluni,el czy je zajmuje? A. K.
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1 PriiSSy. Wiadomości w ogóle zadawalmające; w Pomera- 
nji sprzęt wiele obiecujący, a choć w Szląsku narzekają, doniesie­
nia z innych części roonarchji, usuwają wszelką obawę. Tylko grad 
w okolicach Marchji brandeburskiej wielkie szkody wyrządził. O- 
ziminy po największej części obfity plon obiecują, również i karto" 
fle, mniej obiecujące są jarzyny, a pastewne prawie chybiły. — 
Sprzęt siana co do ilości bardzo lichy, co do jakości dobry . 

W inorośle prześlicznie kwitły, sprzęt wielce obiecujący. 
Bawarja. Ustawiczna susza wielkie zrządziła szkody; w 

Frankonji sprzęt siana bardzo mały, centnar już teraz do 2 fl. 30 
kraj. kosztuje. N a gruntach mocnych jednak zboża są piękne i k a r ­
tofle nie ucierpiały. W ino przepysznie się okazuje.

Z niższej Bawarji doniesienia o sprzętach są bardzo dobre. 
Drugie zgromadzenie wędrującego Tow arzystw a rolniczego, 

mającego na celu rozprzestrzenię zasad racjonalnych agronomji we 
wszystkich częściach królestwa odbyło swe posiedzenie od 31 m a­
ja  do 2 czerwca w Schweinfurt.

Wiirtciłlbcrgja. W ino wiele obiecujące, oziminy piękne; 
sprzęt siana co do ilości lichy, co do jakości wyborny,, owoców 
wielka ilość, a pszczolnictwo nadzwyczajnie pocieszające, niektóre 
ule wydawały 3—4 rojów. Sprzęt jęczmienia zimowego do 20 czer­
wca rozpoczęty. Wegetacja kartofli wyborna.

S f l k S O l l j a .  16, 17 i 18 sierpnia odbędzie się zgromadzenie 
saskiego Tow arzystw a leśnego, a 14 zgromadzenie Tow arzystw a 
rolniczego wędrującego dnia 27 i 28 września w Eisenberg z tein 
zgromadzeniem jednocześnie odprawiać się będzie wystawa pło­
dów rolniczych. W  kraju jes t  186 weterynarzy aprobowanych 
przez rząd a 254 (około) empiryków. Żadna część kra ju  nie jes t  
bez p o m o c y  le k a rs k ie j  dla dobytku.

Frankfurt nad IVKenein. Zgromadzenie roczne leśni­
ków południowo-niemieckich odbyło 3 i 4 czerwca swe posiedze­
nia; 5 udało się do lasu miejskiego, 6 do lasu na górze Feldberg. 
gdzie pod namiotem wystawionym z rozkazu landgrafa Hesen- 
Homburg ucztaoczekiwała. Zakończyło się 7 przejażdżką koleją że­
lazną do Aschaffenburgu, gdzie rząd przygotował przyjęcie i ucztę 
dla gości.

AllStrja- Pokazuje się choroba epidemiczna na jelenie w 
lasach Sądeckich. W ielką liczbę znalezioną padłą, a przyczyną 
śmierci mają być robaki w nozdrzach i mózgu.

Wywózka spirytusu  w przeciągu 5 lat o 54 razy się powię* 
kszyła, nie mniej podniósł się wywóz żyta z 300,000 centnarów 
na 4 milj. Przyczyną tego wprawdzie częściowo przeszłe obfite 
sprzęty i sprzęt wiele obiecujący tegoroczny, lecz głównie się'przy- 
czyniły reformy w prawodastwie rolniczein i poprawa, jakoteż roz­
patrzenie środków  kommunikaeji. P rodukcja  jedw abiu  przynosi 
około 84 milj. flor. W ystaw a  przemysłowo-rolniczo-leśna i sztuk, 
która pierwotnie w jesieni odbyć się miała, odłożoną została na 
początek lata przyszłego.

ftossja i Polska. Dowóz żyta coraz się powiększa, 
żyto w ogóle piękne, prawie jak przeszłego roku, pszenice mier­
ne,jarzyny liche, po części wcale nie powschodziły- Pastewne wszę­
dzie chybiły, a pastwiska nędznie tylko żywią stada. Ceny zbo-
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ża mianowicie ży ta o wiele niższe od cen w Niemczech, tylko psze­
nica do cen tamecznych się zbliża. Spirytus w niskiej cenie, wełny 
o 10 do 12 procent mniej niż zwykle, co wszystko rolników znie­
chęca. Dobytek wszędzie zdrów, lecz nędznie karmiony. Ceny ze­
szłych lat rolników trochę zbałamuciły. T rudno  im przyzwyczaić
się do cen zwykłych.

IScljSsJtl- W yższa rada  agronomiczna postanowiła, iżby
się  odbyła w ystaw a płodów rolnictwa w 1859, jeżeli takowa nie-
odhędzie 'w e Francji.

F o r t l ig ń lja .  Choroba winogron znów się pokazuje. 
SItSZ|>ailj(l' Przywóz pszenicy, m ęk i, jęczmienia, kukury 

dzy iinnych  gatunków zboża dozwolono powtórniedo 31 grudnia rb.
R a d a  municypalna Mądry tu  wy z n a c z y ła  n a g r o d ę  za  tamę d o ­

s ta w ę  za g r a n ic z n e g o  zb o ża .
S ' r a n c j a .  Na targach francuzkich dostaw a zboża z Alge-

rji znaczny wpływ wywiera.
A m e r y k a . Z Nowego-Yorku donoszę, że się utworzy y 

tow arzystw a celem założenia lasów w miejscach lekkomyślnie w y­
tępionych, co sprowadziło ogromną zmianę stosunków wilgoci 
że wiele strumieni wyschło i rokrocznie susza panuje. Deszcze u e- 
wne spłukuję ziemię napływ ow ą z pagórków i ogołocę j ą  zupę

N O W O Ś C I  W  P I Ś M I E N N I C T W I E  R O I N I G Z E M
M i e s i ą c  c z e r w i e c  (858 r o k u .

W ydaw nic tw a oddzielnych specjalnych publikacji rolniczych 
nie wiele w tym m i e s i ą c u  zamierzono— dawniej przez nas zapowie­
dziane: „Pszczolnietwo polskie11 Mieczyńskiego— „Rośliny paste­
wne i D ró b 11 K o h n a— „Przewodnik dla kupujących konie11 Sejf- 
m ana— „O plantacji b u ra k ó w '1 Maciejowskiego — „Polanin1 O su ­
chowskiego, opuściły prassę d rukarską  i są już w handlu  księgar­
skim do nabycia.

Z innych nowych dziel niewymienionych dotąd  w naszych
n o w o śc ia c h  czytaliśm y:

  p i Wowarat\A' 0  czyli wykład warzenia p iw a11 przez R om u­
alda Piątkowskiego ze Lwowa.

J - , , 0  in s ty tu c ja c h  kredy tu  przemysłowego11 Ludw ika Tęgo-
borskiego przekład z francuzkiego W ł.  G. J

 „Praktyczne rejestra gospodarskie11 nakładem Antoniego

S cliustra  bardzo ch w alon e .
— „Obraz c z y n n o śc i pierwszego ogóluego zebrania T o w arzy ­

stwa rolniczego w Królestwie Polskiem11 oddruk z Roczników g o ­
spodarstw a krajowego.

„— Zasady gospodarstwa wiejskiego11 przez Józefa Zawadz­
kiego, wydanie poznańskie, jes t  to coś w rodzaju Polanina O sucho­
wskiego, które to obadw a dziełka jako  przez gospodarzy praktycz­
nych napisane, szersze u nas znajdę sprawozdanie pod rubryką: 
,,Piśmiennictwo rolnicze11

„Roczników G o sp o d a r s tw a  kra jow ego11 wydaw anych przez  
Towarzystwo rolnicze w  K r ó les tw ie  Polskiem wyszedł p o s z y t l  za 
miesiąc lipiec 1858 roku, zawiera on w sob ie  p a rę ’ p rac  rzetelnej

wartości, jako to: „Kilka slow o rachunkowości gospodarskiej11 
przez R- Cichowskiego, Rozbiór kwestji o zaniedbanym stanie łą k .  
przez Karola Tonn. Przegląd wiadomości przeż Korrespondentów 
Towarzystwa rolniczego wKrólestwie polskiem za miesiąc maj i 
czerwiec 1858 roku nadesłanych i inne.

Zdziwiliśmy się tylko czytając artykuliki bardzo powierzcho­
wne „Przegląd  pism rolniczych polskich" i Sprawozdanie o p ró ­
bach narzędzi rolniczych w Wawrzyszewie, które pismu poważne­
mu, chcącemu kierować opinją publiczną, bynajmniej nie przy- 
stoją.

Rozszerzając zakres „Nowości literacko-rolniczych11 w  Prze­
glądzie rolniczym, podciągamy odtąd pod tę rubrykę i pismo 
„Księga świata11 wydawane pod redakcją p. Jenike, a mieszczące 
w sobie niekiedy artykuły związek z rolnictwem mające. Publika­
cja ta  w ydaw ana nakładem p. Merzbacha, kosztuje rocznie rs. 6. 
Oóż w 3 i 4 zeszycie za r. 1858, czytamy artykuły, bliżej nas jako  
roluików obchodzić mogące a mianowicie. Opis rośliny ogrodowej 
„Brzoskwinia*1 z ryciną— O czekoladzie— Sprawozdanie popularne 
z dziedziny nauk przyrodzonzch i przemysłu— O jajach ptasich. 
Życiorys ks. Stanisława Jundziłla z piękną ryciną przez Adama W i­
ślickiego; wszystkie te ar tykuły  są widocznie lepszeim nad inne, 
a  przynajmniej bliżej gospodarzy interesującemi.

— Z pism rolniczych czasowych lub z rolnictwem związek 
mających, wydawanych po polsku po za granicami Królestwa, o-
trzymaliśmy w dalszym ciągu.

1. „Tygodnika rolniczo-przemysłowego11 pod redakcją Mar- 
cellego Jawornickiego w Krakowie wychodzącego N ra 21 do 24 
włącznie, a w nim celniejsze artykuły oryginalne, bo o tłumacze­
niach przemilczamy „Kilka słow o nawodnianiu i drenowaniu 
przez J. P — „Ocena roślin pastewnych K ohna11 przez W . St.—  
„Słowa praw dy  o tegorocznej warszawskiej wystawie zwierząt go ­
spodarskich11 Środek do w ypróbow ania przeciw księgosuszowi;11 
przez ks. Józefa Szpaderskiego, oraz K o re sp o n d en c je  z Płockiego

i z Kujaw,
2. „P rzy rody  i Przemysłu11 pod redakcją Juljana Zaboro­

wskiego wychodzącej zeszyt 5 za miesiąc maj 1858 roku, a w nim 
obok dokończenia istotnie interesujących artykułów  w zeszłem 
sprawozdaniu naszem wymienionych, czytaliśmy bardzo dobry  a r ­
tykuł „Aforyzmy o prawach i prawidłach kierujących życiem o- 
góinem p rz y ro d y 11 „O m amutach11 Felicjana Sypniewskiego, 'rzecz 
nadzwyczaj ciekawa— „O pracach meteorologicznych dawnej Pol­
ski.11 przez J. Baranowskiego11— „Arkadja i N ieborów11 artykuły 
nietylko gospodarzy ale i ogół mieszkańców dawnej Polski inte­
resujące. Słowem ten poszyt P rzyrody  i Przemysłu zaliczamy do 
najlepszych"

3. „Ziemianina11 pod redakcją Szczanieckiego Ignacego w i o -  
znaniu wychodzącego zeszyt 2 za rok 185:8, który w sobie zawie­
ra wszystkie o niemal ar tykuły  wyborow e wyraźnie cechujące s ta ­
rania redakcji, a ztąd i postęp widoczny pismu temu zapew niają­
ce. Do najlepszych prac w tym zeszycie Ziemianina pomieszczo­
nych zaliczamy: O lucernie p r z e z  Aleksandra (rreve, Konie ślubne 
przez Michała Biernackiego— Pogadanka o kształceniu przyszłych



—  240

gospodarzy— Sprawozdanie z czynności Tow arzystw a agronomi­
cznego Sredzko-Wrzesińskiego za rok 1857, z którego przekony­
wamy się, jak to rząd praski utrudnia rozwój postępu przemysłu 
w ziemiach dawnej Polski. Nadto Źiemianin zawiera w sobie prze­
g ląd y  pism polskich rolniczych i niemieckich

w i a d o m o ś c i  H a n d l o w e .
Gdańsk 24 lipca 1858 r .— Przez cały upłyniony tydzień mieli­

śmy kapitalne upały .— Przedwczoraj spadł silny ale chwilowy 
deszcz, który temperaturę nieco ochłodził. W  okolicach B ydgosz­
czy z’nivva żyta rozpoczęte.

W  ciągu tygodnia przy podniesieniu wody na Wiśle, znacz, 
niejsze było transito zboża przez Toruń.

Targi angielskie w zupełną zapadły stagnację, a lubo ceny się 
nie zniżyły; pomimo słabych dowozów, wszelka chęć do kupna u- 
stała i cały obrót do potrzeb konsumcji ograniczył się, O zbio­
rach nic z pewnością powiedzieć nie można.

W e  Francji zbiór zboza jest w pełnym biegu, a Wypadek jak  
donoszą będzie średni zwyczajny. Targi również obumarłe.

W Ilollandji, Belgji i wszystkich morza niemieckiego portach 
spekulacja się cofnęła i żadne iuteresa nie miały miejsca.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warsz. pszenicy 
średniej najwyżej rs. 5 k. 48, — żyta rs. 3 k. 96. — jęczmienia 
rs. 3 k. 25— grochu rs. 4 k. 63.— Rzepaku rs. 8 k. 18.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł O S Z E  N I E. *

JEa h ia d  r o l n ic s o - p r s e tn y s lo tv o - l e ś n y
odberał transport niżej wyszczególnionych maszyn i narzędz 
rolniczych  z fabryki II. Cegielskiego w Poznaniu * a rnianowiciei 
p ł l l g * Ó W  polskich, czeskich, morawskich, amerykańskich, ho-: 
henheimskich, griniońskich, trzyskioowych i przegonowych; — 
Z g ł ę b i i i C Z y  pietzpulskich, hohenheimskich, amerykańskich
i belgijskich;—d r a p a c z y ,  b r o n ,  w y p e l a c z y  do bu-
raków; — o b s y p y w a c * y  amerykańskich i hohenheimskich; 
- z n a c z n i k ó w ,  s i e w n i k ó w  do koniczyn, rzepaku, 
zboża i buraków;— g r i i b i  konnych i ręcznych; — 111 i  O (*<11*11 
m ł y n k ó w  do wiania i czyszczenia zboża;— m ł y i l l i ó w  
do śrotowania, mielenia i gniecenia; — S i e c z k a r ń  i  S iC -  
k a c z y  do krajania buraków, kartofli i t. p . j - n o m p ,  t O r -
f l a r e k  s i ł o m i e r z y  i t. p.

O strowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej Nr 742 naprzeciw Kom. skarbu.

Sprow adzono z C esarstw a byd ła  rassy stepow ej sztuk 641—  z opa­

sów 16 sztuk P łacono za średniego w ołu opasowego rs. 30 .

y  "h. I»r°«luktówrolMic*ycli na ostatnich targach znaczniejszych m iast
Królestwa Polskiego.

W ysacze-I Psze 
g o l n i e a i e  I
UIAST'j “,ca

CENA W A R S Z A W S K I E G O  KOBCA (około trzecie  c z e tw e r lu ) CENY INNE
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rs. I k.
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Kalisz . . .

5 70 2 70 2 1 40l

Kałuszyn . .
Kielce . . . . 4 20 2 70 2 70
Łipu> . . . .
Lub .i . . . .
Lotnza . . . . 5 40 •>u 10 2 25
Łęczyco . . . S — 2 —i 2 70
Łódź . . . 6 — 2 40 2 35
Łowicz . . .
Marjampol . 5 40 2 70 2 10
Piotrków . 5 55 2 40 2 40
1’łock . . 5 40 2 55 2 2 i
Przasnysz. . 5 40 2 10 2 10
(ładom . . ,
Sandomierz .
Siedlcę . . 7 50 2 4° l 90
Suwałki . ■ ,ATomaszów Ra. 5 2 10 2 25
Warszawa . . 6 - 2 60 2 75
W łocławek. . 5 55 3 1 > 2 70
W łodawa. . . 4 50 1 50 2 10
Wyszogród 5 40 2 55

70
2 25

Zakroczym . . 6 2 2 40

Owies

rs.l k.

Gryka

rs. | k.

Karto Ile

c c
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ua
Haszu
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Sążeń
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średni 
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dobry
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średni

II Okowi 
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W drukarni J. Ungra— Wo|„„ drukować— W arszawa dnia 19 [31) lipca 18a8 r .— Cenzor, A n to n i Funkenstejn-


